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O ś w ia d :^ l  t© min. Dabski
Se jm ow e  refleksy© .

fKorespondencyą, w ląsi.a „Oaz. W iecżornęj‘0 .
W arszaw a, 14. września.

(X) Dzień, na który rozpisana została  je- 
gienna sćsya Sejmu, dzień 13. w rześnia, budzi 
jftntfażfte reileksye.

Istotą parlam entaryzm u jest, że ciało usta- 
e% dav ć2p m a1 'mt>c obalenia sw ej egzekutyw y,

f^ką jt-st' rząd! D s tró jsz u z e fż #  parlam entarny 
>e żna Własclwid innego1 sposobu zm iany rzą- 

tiu. W szystkie inne sposoby są mniej lub wię- 
fćj Źakapturżonymi źhrnachacini stanu. Sejm 
danego pańśfW ą w ypow iada rządow i zaufanie 
Jub odm aw ia mu go. Z tej uchw ały w ysnuw a 
jząd koroekw enoyo. Czerpie z niej dalszą siłą 
ryw otną ł te  —■ ustępuje.

Tón w alny przyw ilej parlam entaryzm u dał 
fobie w ydrzeć  nasz Sejm. R ząd nie czekał na 
piejm. Uznał się „in statu  dimissionis“, zanim 
5ejm m ógł się wypow iedzieć.

Czyż przypuścić należy, że p. W incenty 
Witos, Leopold Skulski, W ładysław  Stesło- 
wicz i inni m inistrowie chcieli urazić parlam en 
Rf-yzm jako taki, w ypow iedzieć wojnę uśw ięco 
jem u trąd y cv ą  zw yczajow i? Pogląd taki był- 
>y z gruntu fałszyw y. Cokolwiekby powie-

!zieć można o ustępującycii m inistrach, jakie- 
;/ im zarzucić błędy, niedopatrzenia — to chy 

fa w szyscy  potw ierdzą, że ustępujący gabi- 
tet składa! się z większości szczerych demo­
kratów, k tórych m yślenie polityczne było na- 
fsk ró ś  parlam entarne.
j W ięc to zlekcew ażenie tradycyi, to  w yeli­
minowanie poza naw ias p ierw iastka sejm owe- 
ro, to wniesienie dym isyi z pominięciem u- 
jłiwąły Sejmu, w yrażającej ufność lub odma­
wiającej jej — tkw i zapraw dę nie w osobisto­
ściach, k tóre tw orzy ły  ustępujący rząd, lecz 
d atm osferze sejmowej, jaka u nas w ostatnich 
i  latach w y tw o rzy ła  się.

Nie Sejm jako taki został pominięty, lecz 
len Sejm, to zgrom adzenie ludzi, k tórzy  nie 
umieli u trzym ać powagi „suw erenności11. Sna­
dnie tu pow tórzyć można ów  klasyczny cy ta t: 
„Senatores boni viri — senatus mala bestia4*, 
p lam y w Sejmie wielu tęgich posłów, szereg 
politycznych głów pierw szej klasy — ale nie

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej).

W przededniu rokowań p o lsko -n iem ie ck ich .
Oświadczenie wfcertfjn. Dąbsldego.

Watfszaiya, 16. września. 
(Telef.) (m) P. wiceminister spraw zagranicz 

nycli Jan Dębski' w rozmowie z dziennikarzami 
na źdpytankr o stosunek Polski do Niemiec o- 
1 świadczył:

Ministerstwo spraw zagranicznych zaprze­
czyło już urzędowo pogłoskom o rokowaniach 
polskomieaiiecP.ich w sprawie Górnego Śląska. 
Ze strony polskiej czynione są

przygutowanls. do rokowań z Niemcami w 
sprawach wynikających z traktatu wersal­

skiego.
Rząd polski czyni starania., aby dla mniejszości

polskich w Niemczech uzyskać takfc same 
jakie po sir da ją mniejszości niemieesie w Polsce. 
Ponieważ uzyskanie tych praw dla Polaków w 
Niemczech polega oą wzajemności, rząd polaki 
żywi nadzieję, że starania swoje zdoła przupro*- 
wadzić. Steraniem rządu polskiego jest 

utrzymanie dobrych stosunków ze wszystki­
mi sąsiadami.

Rząd polski jest też przekonany, że jego pokojo­
we .inteneye znajdę zrozumienie i u wszystkich 
sysiadów, którym również powinno zależeć na n- 
trzymaniu dobrych stosunków z Plolską.

R o ą y a  g! n i e  z g ło d u .
Wiedeń, 16. września, i środaów żywności. W gub. samarskiej ginie z gttf 

(Telef.) (G) Z Helsingforsu donoszę, że w ob- i du przeszło pół mfllona osób.
szarze nad Wołgę wyczerpały się ostatnie zapasy I

Parlament irl. z aprobował odpowiedź na netę L  Georg3‘a.
Londyn, 16. września. 

(FE.) Parlament irlandzki zaaprobował jedno­
myślnie na posiedzeniu w d. 14 bm. tekst odpo­
wiedzi na notę L. George‘a W  kołach smnfeistów

panuje nastrój raczej o r+ymistyczny. Panuje prze­
konanie, że o ileby dążono do zerwania nie wy- 
słanoby delegatów na konferencyę w Imverness.

Nowa federacya republik środkowej Ameryki.
Hanower, !16. września. i mocą którego Guaten*ola. Lsonduras i St. Sal^a, 

(PAT.) (Radio. Wedle doniesień w  N. Jorku dor mają tworzyć nowe federacyjne republiki 
podpisano w dniu 10 b. m. w Gt. Salvador układ, l środkowej (Ameryki. “ ' v““ ' < r

OGÓLNA MGBILIIACYA GRECYI.
Wiedeń, 16. września. 

(Telef.) (G) Wedle doniesienia z Aten król 
grecki wydal dekret powołujący pod broń wszy­
stkich mężczyzn do 40 roku życia.

OBRADY EKONOMICZNE PAŃSTW BAŁTYG.
Ryga, 16. września. 

(EE.) Dnia 12 bm. rozpoczęły się w  Rydze 
obrady ekonomiczne między Polską, Łotwą, Esto 
nią, Litwą i Finlandyą. Ze strony Rosyi czynione

są starania o zapioszen-ie je; dc udziału w tej koą 
ferencyi.

KURS MARK! POLSKIEJ ZA GRANICA
Gdańsk, 16. września.

(Teief.) (m) Markę polską notowano tu wczo­
raj rea i pół — 2*05 1 pół, przekazy na W arsza­
wę 2*61 i pół-

Berlin, 16. września.
(Telef.) (m) Kurs marki polskiej wynosił 

wczoraj 2‘55—2*57. Przekazy na Warszawę 2‘47.
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mamy Sejmu. k tó ryby  miał silną, zw artą  wolę, 
mocne instynkia rządzenia.

Przypom nijm y scbie, jak to było w  chwili 
zebrania się Sejmu, zimą 1919 r. Sejm zebrał 
się jako „konstytucyjny". Miał dać nam Kon- 
stytucyę, s tw orzyć ram y ustroju państw ow e­
go. Rola ta  w ydała  się jednak naszej p raw icy  
niew ystarczającą. Pam iętam y w szyscy  na­
m iętną agitacyę endecyi za „suw erennością- 
Sejmu. Nie było to szczere. P raw icy  chodziło
0 odebranie Józefowi Piłsudskiem u możliwie 
najwięcej atrybucyi w ładzy i przekazanie ich 
Sejmowi, w którym  spodziew ała się znamieni­
tej większości. To też całą siłą  pary  parła  do 
„suwerenności" Sejmu.

W szystko w tedy  układało się po myśli 
praw icy. M arszałkiem  został oddany jej z ca­
łej duszy W ojciech Trąm pczyński, p rezyden­
tem m inistrów  jej powolny pionek Ignacy P a ­
derew ski.

Ba, co więcej! Józef Piłsudski — z głębo­
kiego poczucia w ew nętrznego nakazów  demo 
kratyczności i parlam entaryzm u, znamionują­
cego jego osobistość — oddał pełnię sw ej w ła­
dzy w ręce now ow ybranego Sejmu i dopiero 
na m ocy jednomyślnej uchw ały  Sejmu p rzy ­
jął godność Naczelnika.

Zatem w szystkie zaistniały przesłanki, 
w szystkie w arunki były spełnione, by  Sejmo­
wi nadać i pow agę i siłę.

N iestety ta „suw erenność", w ydym ana do 
sztucznych rozm iarów  przez endecyę, była 
zarazem  grobem  powagi tego Sejmu. Punltt 
ciężkości in tryg  party jnych przeniósł się w 
m ury sejm owe. Zam iast uchw alać konstytu- 
cye, praw ica nadała sejm owym  obradom  kie­
runek w iecow y partyjnych ujadań; poczęto 
nadużyw ać trybuny  sejm owej dla agitacyjnych 
potrzeb.

A utorytet „suw erena" przez to malał. „Su 
werenno&ć" wy tlała...

P rzez  dw a przeszło lata Sejm nre zajm o­
wał się seryo konsty tucyą; natoim ast przez 
dwa przeszło lata by ł areną zm agań m iędzy­
partyjnych. podczas których zarów no tenden- 
cyą praw icy jak i lew icy było zatom izow ać 
jak najbardziej szereg  stronnictw  centrow ych
1 uczynić je podatnem i narzędziam i egoistycz­
nych. Dartyjnych tendencyi.

Udało się to aż nazby t'dobrze! P rócz  krań 
cow ych skrzydeł zatom izow ano doszczętnie 
szereg gruo poselskich. Co kilka m iesięcy do­
konyw ało się „przegrupow anie" rozm aitych 
party i, pow stanie now ych prezesur i zarzą­
dów, rozpadanie się i p rzetw arzanie zespołów

y - -s ^ ' V*
STANISŁAW ZAKRZEWSKI^

Wpływsprawy ruskiej na państwo 
polskie w XIV w.

Odczyt wygłoszony na pierwszem publi- 
cznem posiedzeniu Towarzystwa Nauko­

wego we Lwowie 21. maja 1£21 r.

VII
W pływ kwestyi ruskiej, wzmocnienia i roz­

szerzenia stanowiska króla aziałał i sięgał głę­
biej. Cały ustrój polskiej i królewskiej administra- 
cyi w znaczeniu centralistycznem zawdzięczał 
wiele konieczności skupienia wszystkich sił pań- 
*twa na punkcie zagadnienia ruskiego. Żywotność 
organizacyi starościńskiej prosi się niemal o po­
stawienie jej tutaj na pierwszym planie tembar- 
dziej, ze znalazła ona w yraz w ustawodawstwie 
Kazimierza Wielkiego. Z wielką również słuszno­
ścią zwrócił irw agę prof. Balcer na to, że prze­
kształcenie kancelaryi krakowskiej na ogólno-pol- 
ską znajduje się w zależności od faktu, że ona 
właśnie, prawie z reguły, załatwia spraw y ruskie; 
teren przeto agend i ilość tychże przewyższyły 
o wiele zakres działania innych kancelaryi dziel­
nicowych.

Walki o Ruś z tak potężnym przeciwnikiem, 
jak Litwa, walki uparte i przewlekłe, w y m ag a ły  
rozwinięcia znacznej siły wojennej. Zwrócono już

zaw ieranie przygodnych kom prom isów, uchw a 
lanie przypadkow em l większośclam i.

N astępstw a by ły  fatalne. Ani rząd ani spo­
łeczeństw o nie liczyło się z tym  Sejmem, k tó­
ry  począł z gestam i „suw erena", a kończył 
jak ag itator w iecow y.

Doszło w reszcie do tego, że rząd, w no­
sząc dym isyę, nie zatroskał się o to, czy wo- 
góle jest Sejm.

Sytuacya obecnie jest jasna. Ten Sejm nie 
sprow adzi nawy państw ow ej z mielizny.

Uczyni to jego następca. Sejm, parlam en­
taryzm , jest najdrogocenniejszym  klejnotem 
dem okratycznych społeczeństw . I my nasz 
parlam entaryzm  uratujem y! Jeśli ostatnio z 
pew nych stron próbowano- agitacyf przeć?wre- 
publikańskiej, przeciw -dem okratycznej — to 
chyba szaleńcy mogą łudzić się nadzieją po­
wodzenia. Na ostatnim  zjeździe katolickim  
jednego z generałów  powitali w  gorącej w o­
dzie kąpani heroldow ie reakcyi okrzykiem ; 
..Niech żyje król". Jeden z księży-ngitatorów  
onegdaj publicznie na łam ach klerykalnego pi­
sma dowodził, że u nas jedynie g łow a państw a 
„z pom azania Bożego'* może m leć au to ry tet, 
(agitacya za m onarchiczna form ułą „von Got- 
tes Gnaden'*). Są to w szystko  jednak naiw ne 
złudzenia! Gdy się m a na zachodzie republikań 
skle Niemcy i republikańskie Czechy, zaś na 
wschodzie kom unistyczną Rosyę.^ gdy się jest 
sojusznikiem republiki francuskiej — trzeba  
być szaleńcem , by m yśleć o w skrzeszeniu 
„G ottesgnadenium " na skroni figuranta jakiejś 
cudzoziemskiej dynastyi!

W ięc Sejm będzie! Będzie regulatorem  na 
szego życia publicznego. Ale nie ten Sejm,

Rolę tę spełnić musi now y Sejm. M usimy 
w ierzyć, że będzie inny. Bo to głów ny nasz 
ratunek przed —  rozpaczą.

Tarę;* wiecfańskle.
Dawna i nowa misy a Wiedn*a. — Targi mię­
dzynarodowe pierwszorzędnym czynnikiem 
gospodarczym. — Targi przedsiębiorstwem 
akcyjnem kuoców i przemysłowców. — Wy­
stawa towarowa i wystawa teatralna I mu­
zyczna. Budynki wystawowe: Stajnie dwor­
skie, rotunda i newy Burg. — Ptodukcya 
eksportowa. — Życzliwe enuncyacyl dyplo­
matów zagranicznych. — Mody wiedeńskie, 
sztuka stos iwana i mechanika precyzyjna.

Wiedeń, we wrześniu.
Ludność wiedeńska zaprosiła świat na 

pierwsze „Targi wiedeńsk!e“.
(„Wiener Messe"). Wiedeńskie rękodzieło i sztu-

na to dawniej uwagę w nauce, że Kazimierz Wiel­
ki zaczął się posługiwać wojskiem najemnem, a 
więc rodzajem wojska stałego. Kolonizacya zaś 
Rusi pozwalała przy świeżych nadaniach na ści­
słe określanie wymiaru służby wojennej. Wogóle 
rycerstw o na Rusi, zarówno polskie jak ruskie, 
znalazło się w większej zależności od króla na 
punkcie służby wojskowej, niż ogół rycerstwa w 
ziemiach rdzennie polskich. Stałe przyłączenie 
Rusi do Polski zapowiadało nadto znaczne po­
mnożenie polskiej siły zbrojnej.

Na organizowanie walki z Litwą i Tatarami, 
zabezpieczenie Rusi przed najazdami potrzeba by­
ło jednak przedewszystkiem środków finanso­
wych i to ogromnych. Szereg transakcyi Kazimie­
rza z wałsnymi poddarrymi stwierdza, że ten król 
tak gospodarny, potrzebował jednak ciągle pie­
niędzy. Nie w ystarczały stanowczo zwykłe do­
chody królewskie, chociażby najoszczędniej za­
rządzane. A Kazimierz lubiał przytem prowadzić 
świetny dwór obyczajem czeskim i węgierskim.

Poza źródłami bezpośredniemi skarbu, któ­
rych dotkniemy jeszcze niżej, pierwszorzędny in­
teres państwowy przedstawia stosunek Kazimie­
rza dó kościoła — właśnie na punkcie finanso­
wym, odziedziczony z resztę po ojcu, przez Kazi­
mierza jednak rozwinięty i udoskonalony. Walka 
z Tatarami, poganami (Litwą) i schyzmatykami — 
to był ten decydujący argument, kióry z reguły 
oddziaływał na tak egoistyczny i ekskluzywny 
skarb, jakim był skarn papieży awiniońskich. Pod

ka stosowana, wiedeński przemysł towa*ów go­
towych chciały dowieść bliższym i dalszym są­
siadom, że ciężka niedola, jaka nad miastem tem 
zawisła, nia zdołała jednak przytłumić w niem 
wrodzonego zmysłu twórczości i dobrego smaku, 
urządzona zaś w związku z wystawą wytw ór­
czości przemysłowej wystawa teatralna i muzy­
czna miała wykazać, jaka rola w duchowem i kul- 
turalnem życiu teraźniejszości przypada wiedeń­
skiej sztuce.

Wiedeń, który uważał się za wał chroniący 
zachodnio-europejską kulturę przed niebezpie­
czeństwem groiącem jej od wschodu, czuje się 
obecnie powołanym do spełnienia misyi innego 
rodzaju,

tj. pośredniczenia między Wschodem i Za- 
chodem,

uprzystępnienia Wschodowi wytworów przemy­
słu zachodniego, informowania Zachodu o kultu­
ralnych potrzebach Wschodu. Innemi słowy, Wie­
deń pragnie odegrać rolę ogniska tranzytowegc 
dla międzynarodowego handlu, pragnie

z miasta urzędników i oficerów przemienić 
się w miasto kupców.

I jeszcze jeden cel przyświeca organizatorom 
Targów wiedeńskich;: oto będą one doskonałym 
środkiem podniesienia frekwencyi obcych, na 
kró ą̂ Wiedeń w przyszłości bardziej jeszcze li­
czyć musi niż przedtem, a więc i z tego punkti* 
widzenia Targi międzynarodowe są 

, pierwszorzędnym czynnikiem gospodarczym. 
„Targi wiedeńskie", przedsiębiorstwo towa­

rzystwa akcyjnego, założonego przez •wiedeń­
skich przemysłowców i kupców przy poparciu 
państwa, obejmują

dwie wystawy: 
wielka wystawa towarowa (iMustermesse) w ro­
tundzie, w byłych stajniach dworskich i inr.ycll 
publicznych budynkach, otwarta 11 bm i wysta­
wa teatralna, koncertowa i kinowa, otw arta już a 
tydzień wcześniej. »

W ystawy zakrojone na tak' wielką skalę, nia 
mogły być skoncentrowane w jednem miejscuą 
lecz musiano je 

rozdzielić po rozmaitych częściowo dość od 
siebie odległych budynkach.

(Najstarszą z tych budowli są dawne -
stajnie cesarskie 

na ten cel odmłodzone i odświeżone; jest to dlr 
nich poniekąd awans, że po raz pierwszy służy® 
będą celom użyteczności publicznej.

O wiele młodszy jest główny budynek w y  
stawowy,

rotunda,
lecz i ona od czasu ostatniej wystawy powszech­
nej, dla której ją wzniesiono, widziała Już defiladą

nieść jednak należy, że skarb ten przeważnie nic 
był głuchy na nawoływania ze. strony królów pol­
skich. W ątła, nieistniejąca właściwie skarbowość 
królewsko-paóstwowa w tej solidarności państwa 
z Awinionem, znalazło jedna z ważnych źrćdel 
swego powstania i rozwoju.

Impuls do podejmowania odnośnych kroków 
wobec Awinionu dawała sprawa Czerwonej Rusi, 
otwierająca perspektywę rozszerzenia organiza­
cyi kościelnej, rozszerzenia wogółe wpływów ka­
tolicyzmu Oczywiście, kwoty uzyskiwane prze* 
Kazimierza ze źródeł kościelnych szły przede­
wszystkiem na koszty w ypraw wojennych, i na 
wydatki związane z utrzymaniem i administracyą 
Rusi. Nowością zasadniczą było jednak tó, H pły­
nęły one do skarbu królewskiego, a za te pienią?- 
dze budowano naprzykład nietylko zamki na kro 
sach ale również w Płocku i w Rajgrodzie i wo- 
góle pokrywano rozmaite wydatki w całej Polsce. 
Król polski, skarb królewski i aparat administra­
cyjny, przyzwyczajały się powoli do takiego sta­
nu rzeczy, przejmowały się zapatrywaniem, że 
bplaty papieskie, ściągane z Polski stoją właśnie 
do dyspezycyi króia i państwa. Jest to zjawisko 
pierwszorzędne, nietyiko w rozwoju kiełkuiącej 
naszej skarbowości, ale pierwszorzędne również 
dla oceny rozwoju pojęcia stosunku prawa zwierz 
chniczegu korony do Rżymu i db praw kury! pa­
pieskiej.

Dziedzina zewnętrznej polityki polskiej uległa 
olbrzymiemu rozszerzeniu, wzbogaceniu problę
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50 lat. Ileż to wystaw, uroczystości sportowych 1’ 
innego rodzaju mieściła już w swem wnętrzu! 
Nie odznaczała się ona od początku pięknością 
architekturalną, lecz racze.i zaletą -wielkiej uży­
teczności. Gmach ten, który j.ak potężny ul ster­
czy ponad zielone wierzchołki Prateru — symbol 
narodowej zapobiegliwości — tworzy dziś już in­
tegralną część obrazu miasta.

Nie można powiedzieć tego o trzecim gmachu 
wystawowym,

o nowym „Łsurgu".
Od trzech dziesięcioleci stoi ten olbrzymi budy­
nek, nie wiadomo poco i dlaczego, istna kamien­
na zagadka. Jest to największy z dotychczaso­
wych zamków królewskich, większy od peters­
burskiego pałacu zimowego, ud Tuileryi i Bucking 
ham Pałace, dorównywujący prawie Escurialowi. 
Żaden z ostatnich trzech cesarzy nie chciał w 
nim zamieszkać, chociaż pod kopułą’ jego widnieje 
łacińskie twierdzenie, iż jest on dziełem „concors 
pupulorum amor“. Gdz<eż się podziała ta „zgodna 
miłość11 austryackich ludów i co się stało z samy­
mi tymi ludami, których „wierność" wzniosła ten 
zamek cesarzowi?

Dziś ten pompatyczny gmach, który przez 
tyle lat był kłopotem dla Austryi

znalazł nareszcie jakiś cel użyteczny. 
Unreszczono w nim wystawę teatralną, obejmu­
jąca wszelkie wyroby przemysłowe mające łącz­
ność ze sceną.

Najważniejszą część wystawy przemysłowej 
stanowi

dział produkcyi eksportowej.
Składają się nań głównie: Przemysł meblowy, 
koszykarski, tapicerski; Lala rnąszyn, wyrobów 
żelaznych i metalowych; oświetlenie; zabawki 
dziecięce, przemysł tekstylny; perfumerye; prze­
mysł konfekcyjny; obuwie i wyroby ze skóry, 
przemysł ^uoowlany i młyński. W centrum rp- 

-iundy uińfeszczono pawilon tytoniowy, 'oraź pa-< 
wilony dziennikarskie i bankowe, to jest też jedy­
ne ria wystawie miejsce, gdzie. tow.aiy — tj. 

^dzienniki, i .wyrpby tytpniuwe mog® być sprze 
llawpne.

W ystawa w.jedeńska wywołał?
Życzliwe emmcyacyp zs strony zagranicz­
nych dyptopatów ,bawjącydi ^  Wiedniu.

I tak, a. lbasador francuski Lefevre Pontalis przy- 
(jomniaj syiuputyę, jąka łączyła Francyę z Au- 

; Stryą a.^jpecj^enię z Wiedniem, prząp przewro­
tom  i wyraził nadzieję, że obecna

wrvstąwa zainauguruje gospodarczy pokój 
I przyc.yni się do nowego rozkwitu Ausiryi. De­
legat L;gi Narodów Drumond-Fraser pod.iiósł, iż 
jest rzeczą ogromnej wagi,

aby świat znał listę towarów produkowanych 
przez Austryę,

oraz możliwą wydatność fabrykacyi austryackiej. 
Ang. amb., Sir Lindley zaznaczył natomiast, że 
stosunek Anglii do wystawy wiedeńskiej jest 
trudny, albowiem z powodu warunków waluto­
wych,

Austrya ni© wchodzi w rachubę jako rynek 
zbytu dla produktów angielskich.

Są jednak pewne działy przemysłu, jak słusznie 
podniósł burmistrz [Wiednia Reumann — w któ­

ry c h  Wiedeń, mimo trudności walutowych ma 
powodzenie za granicą. Należą tu przedewszyst- 
kiem

mody wiedeńskie i wyroby wiedeńskiej sztu­
ki stosowanej,

k+óre na ryuku światowym zajmują pierwsze 
miejsce, a dalej w dziale technicznym 

mechanika precyzyjna 
w której robotnicy wiedeńscy wytwywaję. praw­
dziwe arcydzieła.

Sowiety znów oskarżają Polskę o agrosywnośó.
„Spisek imperyalistyczny". — Mała ententa przygr t:<wuje się rzekomo do no­
wej \  oiny z Rosyą. — Na czele sojuszu amtysowieckiego ma stać Polską. —  

Śm ieszne dowody. — Manewr na wewnątrz. — Bez żadnych gwarancyi.
(Od naszego korespondenta.)

.Płoskłijó w, we wrześniu.
W jednym z ostatnich numerów głównego 

organu sowieckiego rządu, moskiewskich „Izwie- 
stija", ukazał się b. ciekawy artykuł wstępny, pud 
pisany przez redaktora tego pisma, wpływowego 
dygnitarza bolszewickiego, Stiekłowa, na temat 
międzynarodowych stosunków w Rosyi. Autor 
dowodzi, że „międzynarodowy kapitał" dążąc do 
obalenia sowietów, zdołał obecnie zorganizować 
Ponowny „spisek imperyalistyczny", mający na 
celu ofenzywę przeciw czerwonej Rosyi. Już — 
są słowna artykułu — został opracowany dokład­
ny plan urzeczywistnienia tego projektu przy ro- 
mocy państw t. zw. „małej ententy", pod Wyso­
kiem kierownictwem Francy! i imych filarów świa 
ta kapitalistycznego. #Robotnicza 1 włościańska 
Rosya — Dodkreśla Stiekłow —t może w najbliż­
szym czasie stanąć przed dokonanym faktem no- 
wego nacisku wrogów, dążących do.Ótoczehia ze 
wszech stron jej granic. Głównem narzędziem tej 
wojowniczej 'akcvi ze strony małej ententy, tna 
być rzekomo, Polska i Rumunia, ktore chcą. w 
ten sposób ostatecznie obalić na kresach, impe- 
ryum rosyjskiego. A może nawet cieszą się na­
dzieją zdobycia nowych jeszcze terytoryów. Cie- 
kawem jest jak towarzysz Stiekłow „udowadnia" 
swą oczywistą brednię. Oto „fak*y“, które do­
wodzę.. jego zdaniem agresywności polityki mał^j 
ententy: 1) Pomoc Japonii dla anty bolszewickie­

go rządu gen. Siemionowa wTe WładyWostoku, co 
zdaniem Stiekłowa robi się z polecenia ententy. 
2) Uznanie przez rząd francuski sojuszu samo­
dzielnych państw kaukaskich itp. Nawet .Żądanie 
Francyi wysiania nowych posiłków na Górny 
Śląsk udowadnia — w pojęciu bolszewickiego dy­
gnitarza — komplot przeciwsowiecki, gdyż w  rze 
czywistości — zdaniem jego — wojska te mają 
być skierowane przeciw Rosyi.

Ozy rząd sowiecki wierzy naprawdę w te 
brednie? Odpowiedź na to jasna. Cały alarmują­
cy ter artykuł ma jeden cel: udowodnienie „wiel­
kiego niebezpieczeństwa" i konieczność poparcia 
wszelkiemu siłami i środkami czerwonej armii,sco 
ma usprawiedliwić w oczach opinii olbrzwnjję ofia 
ry, jakich rząd żąda od włościaństwa ua rzecz 
głodującej a’unił.

Naiciekąwszsn) AeSt> '%% ąytOr tą,rtyBcułu, śmie 
twierdzić, lftrićniem rządu, ze ten Wszelkimi środ­
kami prze do pokoju, prowadząc sumiennie demo- 
bilizacyę i przeciwdziałając uciskowi nie siłą o- 
ręża, ale potęgą ducha międzynarodowego ptóle- 
tąfyatu, * * '

Incog&ltus.

NAPESŁANE.
D E N T y S T A

D r .  E M I L  L A T E H N E R
powrócił. — Ordynuje K operniku 7. 1970

K A P E L U S Z E  D A M S K I E  najnow sze modele*
C eny  p rz y s tę p n e . — S z k o ła  m o d r -a rs tw n  i ga lon  ritóii 
prof. H E L Ł k i  ^ A L T O S l O W E J ,  L w ó w ,

ul. Łozińskiego L. 4. 2082

Rbklama jest dźwsg^ą przemysłu!
iiiów wskutek wpływu ziemi czerwieńskiej na 
Polskę. Rzecz ta wyraziła się w rozmaitych kie­
runkach, czysto świeckich, a także kościelnych — 
czysto politycznych i handlowych.

Równocześnie naw/iązuje Polska ożywione 
Stosunki z krajami naddunajskimi i pod każdym 
względem. Jak wynika z rozprawy Czołowskie- 
go, Polska istotnie w r. 1359 była zmuszona do 

upodjęcia wypraw/y, zakończonej zresztą niepowo­
dzeniem, na Mołdawię. Natomiast trwalsze i sku­
teczniejsze okazały się w tym kierunku poczyna­
nia handlowe, a zwłaszcza kościelne. Szereg mi- 
syonarży polskich interesował się i działał na 
tym terenie dotąd Polsce obcym. Pierwszym bi­
skupem mołdawskim jeszcze za czasów Kazimie­
rza został Andrzej z rodów Jastrzębców. Wogóle 
zachodzi pewien, nie określony jeszcze ściśle 
przez naukę, związek pomiędzy rewindykacyą 
ziemi czerwieńskiej przez Kazimierza i ponow- 
nem opanowaniu kraju przez Polskę, a utworze­
niem się państwa mołdawskiego w XIV wieku. 
Objawy rywalizacyi polskiej i węgierskiej znane 
na terenie Rusi w analogicznych formach wystę­
pują na terenie mołdawskim. Przedewszystkiem 
Jcduak zwraca uwagę śmiała inieyatywa Kazi­
mierza w nawiązaniu stosunków ze światem ta­
tarskim. Rolę pierwszych pośredników' mogli od­
grywać obcy kupcy z rriiast ruskich — w' pierw­
szym rzędz.e ze Lwowa, mogli również pośredni­
czyć podolscy Korjgtowicze. Szybko jednak rzecz 
■if-,— i w;.dvcj.cmacui tei ‘-n -y !  i cLsa-

plikowanej pojawiają się Polacy.
Świat tatarski w połowie XIV w. nie był jesz­

cze wielkością —• na papierze, o przewidzianym 
rychłym upadku. Nikt się takiego upadku nie mógł 
spodziewać, było to jeszcze zresztą na długo 
przed bitwą na polu Kulikowem. Potęga chana 
Uzbeka była ogromna i mogło się zdawać, Że 
państwo uniwersalne Tatarów jstoi wobec odro­
dzenia. W  sprawie Rusi posiadali Tatarzy głos 
duży, zarówno prawda zwierzchnicze, wyraźni* 
uznawane i duży wpływ praktyczny. Na Podolu 
rządzili właściwie bezpośrednio, książęta lftew- 
sko-ruscy władzę mieli minimalną, ale i w  spra­
wy Rusi halicko-włodzimierskiej wtrącali się co 
chwila, wyzyskując zręcznie każdy zatarg księcia 
z bojarami.

Wpływ tatarski objawił się w całej pełni, gdy 
rozwinęła się rywalfzacya Polski i Litwy c spa­
dek po Eblesławie-Jerzym. Od Tatarów  bowiem 
zależało w wysokim stopniu -rozstrzygnięcie w 
pewnych momentach wyniku rywalizacyi na ko­
rzyść Polski lub Litwy. Sami Rusini, zwłaszcza 
stronnictwo grupujące się przy znanym Dymitrze 
Detku, odwoływało się o pomoc tatarską przeciw 
Kazimierzowi w samym początku walki. ,Nie ule­
ga więc wątpliwości, że powstanie dyplomacyi 
litewsko-tatarskiej, odpowiedniego aparatu i sił 
wyszkolonych praktycznie zawdzięczamy oddzia 
ływaniu interesów ruskich na całość naszej po­
lityki.

maty polskiego świeckiego, zdobywającego suk­
cesy nietylko na zachodzie ale i na wschodzie, 
wśród Tata-ów stanowi żywą Hustracyę powsta­
jących problemów dyplomacyi.

Kazimierz Wielki jednak w stosunku do Tata- 
ńów przekroczył granicę dyplomacyi. Uznając 
chociażby teoretycznie i przejściowo zwierzch­
ność Tatarów na Rusi, ciągrąi stąd bezpośrednie 
korzyści, a w zakres naszego międzynarodowe­
go prawa politycznego — wciągał obok pierwiast 
ka Zachodniego (problem papieski, cesarski, sto­
sunek do Czech) — po raz pierwszy pierwiastek 
w-schodni. Rzecz ta zasługuje na dokładniejsze 
zbadanie. Dla Kazimierza odnośne decyzye były 
koniecznością ze względu na Litwę, i na Rusinów, 
wobec których źródło bezwzględnego autorytetu 
reprezentowali tylko i wyłącznie Tatarzy. Decy­
zye te jednak mogły być bardzo pożyteczne, jahb 
przeciwstawienie tytutom i pretensyom węgier­
skim do Rusi. W ostatecznym wyniku tego sto­
sunku zyskiwało na znaczeniu i poczuciu nieza­
leżności stanowisko króla polskiego wobec euro­
pejskiego Zachodu.

Nie rozwodzimy się naturalnie nad znanym 
tematem — zabezpieczenia Rusi przed Tatarami, 
co stanowi trw ałą zaSługę polityki polskiej i za­
sadniczy warunek ciążenia Rusi ku Polsce.

ęC. d. n.).
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Prezydent Neumann o aprowizacyi miasta.
Wszystko |est, ale drogie. — Publiczność podbija ceny. — Miasto stara się nadal o aprowiza- 
cyę ludności. — Sklepy miejskie nie będą zwinięte. — Aprowizacya przedstawia się korzyst

nie.
y Prez. miasta Neumann w rozmowie z ! mieszkańcom nabycie wszelkich wiktuałów, 

współpracownicą pisma naszego (mg) 
wyraził następujące zdanie o obecnym 
stanie aprowizacyi miasta:

Lwów, 16. września.
Stosunki aprowizacyjne Lwowa przedstawia-

zadowalająco, gdyby

ale

łyby się obecnie zupełnie 
nie ciągły wzrost cen artykułów spożywczych. 
Dość spojrzeć na rynek, by się o tern przekonać: 
wszystko tam znaleźć można w wielkiej obfitości, 
ale płacić trzeba horendalne sumy. _

A co najgorsze, to że publiczność sama przy­
czynia się do podbijania cen, płacąc chętnie za to­
war każdą żądaną sumę, a w razie wmieszania 
się kontrolora targowego w tę sprawę, staje po 
stronie paskujących przekupek i wieśniaczek i nie 
dopuszcza do obniżenia ceny. Zresztą jak to ogól­
nie wiadomo, wpływa na drożyznę przedewszyst 
kiem spadek waluty, a przez to wzrost cen zboża.

Miasto nie zaprzestaje troszczyć się o apro- 
wizacyę ludności, nietylko dlatego, by zapewnić

także, by regulować ceny rynkowe, co jest obec­
nie głównem zadaniem miejskiej aprowizacyi. W 
razie bowiem braku lub niedostatku jaklegokol 
wiek środka żyWności w handlu, zarząd miasta 
otwiera swe zapasy i sprzedając towar po nizkich 
cenach, nie dopuszcza do podrożenia tego pro­
duktu.

Tak n. p. sprzedaje się w sklepach miejskich 
chleb po 50 mk.,’oraz jarzyny z dóbr miejskich w 
budce targowej na rynku. Sklepów miejskich za­
rząd bynajmniej nie ma zamiaru zwijać, a wszel­
kie pogłoski w tym względzie są bezpodstawne.

Również stara się urząd aprowizacyjny o do­
stawę większych ilości ziemniaków, zboża itp. 
Kontrakty na ziemniaki już są zrobione i dostawa 
tego produktu na zimę zapewniona. Transporty 
wszelkich artykułów dochodzą należycie •— moż­
na zatem powiedzieć, że urząd aprow. spełnia 
swe zadanie i braków nie będzie.

Powstante Państwowej Szkoły
Budowlanej we Lwowie.

•Lwów, 16 w rześnia.
W  tutejszej Państw ow ej Szkole P rzem y­

słow ej pow staje w obecnym  roku szkolnym  
.Wydział drogow y, jako p ierw szy  oddział Pań 
stw ow ej Szkoły Budowlanej: Szkoła ta kształ 
cić będzie techników do budow y dróg, m o­
stów , kolei, wodnej i m elioracyi rolnych w cią 
gu 3 i pół lat, tj. 7-miu sem estrów . Ma w ydział 
drogow y przyjm ow ani być mogą kandydaci, 
posiadający św iadectw o z ukończenia 4-ech 
klas ‘szkoły  średniej, lub" siedmiu klas szkoły 
powszechnej, po złożeniu egzaminu w stępne­
go z języka polskiego, m atem atyki i rysunków  
odręcznych (m ateryal czw artej klasy szkół 
realnych).

Społeczeństw o nasze powinno pow itać z

ka bowiem  w tej szkole jest intenzyw niejsza I
więcej w yczerpująca niż w szkole średniej 
(7—8 godz. dziennie) i w ym aga niezw ykle su­
miennej a  ciągłej, p rzerw  pozbawionej pracy.

P rz y  tej sposobności miło nam stw ierdzić 
rozw ój naszej Szkoły przem ysłow ej, w  której 
frekw encya tegoroczna przekroczyła już ty ­
siąc uczniów i uczenie. Jest to zatem  najw ię­
kszy  dziś w  Polsce zakład nauczania p rzem y­
słow ego. Szkoła rozw ija się stale. Zeszłego 
roku do istniejących już jej działów p rzybyła

ni 1 dlatego wcale nie wysilają się na maxhnut 
pracy. Szczególne trudności wyłaniają się co A- 
agentów, którzy w służbie dyrekcyi policyi osiąg 
nęii charakter urzędników. Ustawa bowiem o po 
licyi państwowej nie przewiduje wywiadowców 
w charakterze urzędników, albowiem personal 
swój dzieli tylko na niższych i wyższych funkcyo 
naryuszy policyjnych. Otóż ci agenci, jakkolwiek 
mogliby obecnie otrzymać jako niisi funkeyona- 
ryusze policyjni znacznie wyższe, niż dotąd pobo­
ry, chcą z tych wyższych poborów zrezygnować, 
byle tyiko zatrzymać dotychczasowy charakter 
urzędników. Jakkolwiek w pełnieniu funkcyi nie 
zachodzi żadna zmiana, ambieya u tych ludzi bie­
rze górę ponad poprawą bytu. Sytuacya jest tego 
rodzaju, że do policyi państwowej zgłaszają się 
dzdsiaj licznie ludzie na służibę zwyczajnych po­
sterunkowych, z wykształceniem średniem, a na 
starszych przodowników nawet i oficerowie. U- 
stawa nie zamyka przed tymi agentami drogi do 
charakteru wyższych funkeyonaryuszy albowiem 
powiada wyraźnie, że niisi funkeyonaryusze za 
zasługi i zdolności mogą zostać wyższymi funk« 
cyonaryuszami.

Drugą przyczyną nienależytego jeszcze funk* 
cyę no wania policyi państwowej jest brak przepń 
sanej ilości posterunkowych. Lwów powinien mieć 
conajmniej 600 ludzi, a ma tylko 400, z tego 74 
jest na 3-miesięcznym kursie, tak że we Lwowie 
pełni służbę nieraz tylko 31 posterunkowych.

Wedle nowego klucza będzie obecnie pełnić 
służbę iOO posterunkowych. System ten już jesł 
wprowadzony w 3 komisaryatach: kolejowym, na 
Gródeckism i w VI dzielnicy, gdzie zamiast jaK 
dotąd ,* posterunkowych jest 12, i mimoto mają 
więcej czasu wolnego. Konnej policyi, któraby 
patrolowała w nocy obecnie prawie, że niemą 
gdyż Lwów mając 42 konie, połowę dał do pilno* 
wania kordonu granicznego.

Brak komisaryatów również fatalnie cięży nl 
pełnieniu służby bezpieczeństwa. Urząd śledczy*P aństw ow a szkoła m iernicza, szkoły  rze­

mieślnicze dokształcające oraz ku rsy  kilim kar- rrając dziennie około 1G0 aresztantów, sam jesł
f      x1 _■    ~ i ____ ______ _skie. W  obecnym  roku przybędzie P aństw o­

w a szkoła budowlana (W ydział drogow y) i 
W yższa szkoła rzem iosł sta tystycznych . Nau­
kę rysunków , m alarstw a i m odelowania prow a 
dzą w salach publicznych profesorow ie Nalbor 
czyk, P ietsch i pozyskany rok temu Kazimierz 
Sichulski, w  obecnym zaś roku szkolnym  w

Grzyrrtalski.

W jakch warunkach
pracuje poiicya we Lwowśe ?

Czy stan bezpieczeństwa publicznego jest 
gorszy? — Niezałatwienie postulatów agen­
tów wpływa ujemnie na tok służby, — Mała 
liczba posterunkowych. — Poiicya konna na 
pograniczu. — Brak lokali na komłsaryaty. — 
Ogrom pracy urzędu śledczego. — Niezasłu­

żone ataki na policyę.
Lwów, 16. września.

radością otw arcie uczelni, k tóra m łodzieży da skład  grona nauczycielskiego weszli artyści 
sposobność zdobycia w ykształcenia  technicz tej m iary, co W ładysław  Jarocki i W iesław  
nego z końcem studyów , w ypadającym  na 
dw udziesty mniej więcej rok życia, jak się to 
^resztą w krajach zachodnich i w Am eryce 
dzieje już od dłuższego czasu. Na polu budo­
w nictw a ziemnego i w odnego czeka nas nie­
mało pracy, do której dziś nie posiadam y odpo 
wiednich sił. Zadaniem szkoły nowego typu 
będzie w łaśnie zaradzenie temu brakow i: 
stw orzenie średniego stanu technicznego, k tó­
rego niedostatek odczuw am y dotkliwie pa 
w szystkich polach p racy  technicznej. Szcze­
gólnie w  budow nictw ie ziemnem i wodnem 
Istnieje ca ły  szereg prac, do których w ykona­
nia nie potrzeba inżynierów  z akademickiem 
w ykształceniem . P raca  inżyniera ograniczać 
się powinna raczej do projektow ania i nadzo­
ru ogólnego, wykonanie zaś szczegółów  tech­
nicznych i bezpośrednia kontrola nad robotni­
kami może być udziałem techników  budow la­
nych, o dobrem średniem  w ykształceniu tech- 
nicznem.

Zw racam y uw agę społeczeństw a na tę 
szkołę, która zdolnym i pilnym uczniom da w 
przyszłości sposobność do pożytecznej i ow o­
cnej p racy  dla kraju, a niemniej i dobrego a pe­
wnego zarobku. Sposobność stw orzenia sobie 
samodzielnego przedsiębiorstw a na tern polu 
pracy technicznej jest o wiele większą, niż na 
Innych, już chociażby z tego powodu, że w y ­
m aga znacznie skrom niejszych kapitałów  za­
kładow ych.

D yrekcya Państw ow ej Szkoły P rzem ysło  
we] przyjm uje już obecnie zgłoszenia do no­
wej uczelni, p rzestrzega jednak przed zapisy­
waniem do niej takich uczniów, którzy sobie 
rady  dać nie m ogą w szkołach średnich. Nau-

zmuszony wszystkie sprawy z tem złączone za* 
łatwiaó, tembardziej, że ma dużo młodycn sił u* 
rzędniczych, które dopiero uzupełniają swoje wy* 
szkolenie. Lokalnych komisaryatów dotąd niema, 
co jest rzeczą bardzo ważną.. Magistrat wcale sią 
z tem nie liczy i wogóle odnosi się do postulatów 
policyi państwowej nieżyczliwie. Współpraca ko* 
misaryatu policyi z komisaryatem miejskim mia* 
łaby za zadanie dozór nad włóczęgami, prostytu- 
cyą, dozorowymi złodziejami a szczególnie nad 
paskarstwem. Folicyanl stale pełniący służbę w  
swoim rejonie, znałby wszystkich ludzi, i nawet 
wiedziałby kto i gdzie w nocy chodzi. iNadto u* 
rząd śledczy załatwia jeszcze takie sprawy jak 
doniesienia na porządek w mieście, a doniesień 
jest dziennie przynajmniej 300, i to ogromnie ab­
sorbuje go. Doniesienia te wpływają do magistra­
tu, ale tam nie spotykają się one ze zrozumienie nr 
sprawy, lecz grzęzną gdzieś w akiach.

Także ze strony społeczeństwa nie widać ża­
dnej współpracy, a raczej wstręt i pogardę dla 
polieyanta pełniącego służbę. Bardzo często sit 
zdarza, że posterunkowy zwracając uwagę czy 
to na otwarte okno w nocy, czy też na nieporzą­
dek w jakiejś realności nietylko, że nie bywa 
przez stronę usłuchany, ale raczej częściej zasy-

(h) Zdawało się, że z chwilą zreorganizowa­
nia policyi we Lwowie w m yśl ustawy, wszyst­
kie miarodajne czynniki, jakoteż i instytucye rzą- pany obelgami i wyzwiskami. Rzecz jasna, że w 
dowe i komunalne oraz społeczeństwo pójdą 1 takich warunkach najidealniejszy i najbardziej p* 
na rękę tej instytucyi, a to we własnym interesie, obywatelsku służbę pojmujący polieyant nie ze- 
tymczasem okazuje się dziś po jednomiesięcznem chce śię w przyszłości narażać na niezasłużoną 
jej urzędowaniu, że w  ogólności instytucyę tę pogardę. Mimo powyższych braków, poiicya sta- 
pozostawiono własnemu losowi, a miast jej w i ra się stanąć na wysokości swego zadania, a stan
pracy pomagać, rzuca się jej pod nogi rozmaite 
przeszkody.

Z góry należy stwierdzić, że stan bezpieczeń-

bezpieczeństwa we Lwowie uległ korzystnej 
zmianie. Dawniej włamania i kradzieże były na 
porządku dziennym i bardzo często przed opinią

stwa publicznego we Lwowie nie jest obecnie publiczną ukrywane, dziś natomiast w ciągu ostat 
wcale gorszy, aniżeli był za czasów, kiedy bez- ! niego miesiąca zdarzyły się tylko dwa większą 
pieczeństwo sprawowała dyrekcya policyi, a mo- wypadki i wyśledzenie sprawców jest już na u- 
źe być on jeszcze lepszy, o ile poiicya państwo- kończeniu. Ataki części prasy na komendę policyi 
wa znajdzie współpracę ze strony społeczeństwa, państwowej są nieuzasadnione i krzywdzące, nie 

Jak wiadomo poiicya państwowa otrzymała z przyczyniają się one do uzdrowienia stosunków, 
dyrekcyi policyi agentów przydzielonych, a za- ale raczej mogą wywołać zniechęcenie u ludzi] 
miast cyfry 120 jest dotychczas przyjętych na którzy pracują z poświęceniem, tembardziej, fo  
stałe zaledwie 27, gdyż inni przydzieleni nie o- opinia władz administracyjnych jest dla działał- 
trzymawszy dotąd żądanych przez siebie rang, j ności policyi korzystną, 
pracują na razie prowizorycznie, są niezadowolę- !    • -
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Katastrofalny rok 
w pszczefnictwio.

Kurp pszczelarski. — Spęawozlanii* ze Zjazdu 
delegatów Towarzystw pazizelntczt/ch t &  

Wschodniej Mbłbp^Wki-
Lw ów, 16. września.

Bez rozgłosu przez cały miniony tydzień od­
bywały się w gmachu tut. dyrekcyi kolejowej w,y 
kłady z dziedziny pszczelarstwa. Pierw szy ten 
kurs pszczelarski liczył około stu słuchaczy i słu­
chaczek, przeważnie ze sfer kolejarskich.

W ykładali zawodowi, starzy praktycy, 
pszczelarze i pasiecznicy, a to : Dis z Krakowskie­
go, Nowiński z W arszawy, Marcinków z doliniań- 
skiego i kilku innych. W ykłady trw ały po kilka 
godzin dziennie rano i po południu. INa zakończe­
nie w  sobotę po południu urządzono wycieczkę 
do pasieki inżyniera Leonarda W ebera, redakto­
ra „Bartnika postępowego" za stryjską rogatką, 
gdzie praktycznie demonstrowano treść wykła­
dów. ' 1 > J  <*•••

Równocześnie z kursem pszczelarskim we 
środę wieczorem odbyło się w lokalu redakcyi 
„Bartnika postępowego" posiedzenie Wydziału 
Związku, na którym uchwalono porządek dzien­
ny obrad Rady ogólnej Związku Tow. pszczelni- 
czych wojew. lwowskiego, stanisławowskiego i 
tarnopolskiego. Zebranie to odbyto się we czwar­
tek pod przewodnictwem prezesa dra Szymań- 
tkiego w sali wykładowej Tow. gospodarczego 
przy ul. Kopernika 1. 20.

Na Zjazd przybyło 120 delegatów prawie ze 
Wszystkich powiatowych Towarzystw pszczelni- 
tzych. Przybyli też goście z Krakowa, Poznania, 
Lublina i W arszawy.

Zjazd ten tak liczny, był pierwszym zjazdem 
pszczelarzy we Lwowie, względnie w Polsce.

• Po przywitaniu przez przewodniczącego go­
ści i delegatów oraz po odczytaniu protokołu z 
ostatniego Zjazdu, który odbył się w marcu b. r., 
delegaci poczęli składać sprawozdania z czynno­
ści swych Tow arzystw  i przedstawiali żądania. 
Wedle wszystkich sprawozdań rok obecny należy 
do wyjątkowo złych lat w pszczelnictwie, na co 
itoftyly się dwa czynniki, a to: zimne noce w 
czerwcu sprawiły, tże kwiaty roślinne prawie zu­
pełnie nie miodziły, a posucha w lipcu i sierpniu 
przyczyniła się do wyschnięcia nektaru kwiatu. 
Wskutek tego daje się odczuwać brak miodu, a to 
łembardziej, że tego roku prowadzono wszędzie 
gospodarkę rojową. Dlatego też prawie każdy 
tprawozdawca żą4 ał cukru na karmienie pszczół 
w zimowych miesiącach. Nadto sprawozdawcy 
przedstawiali żądanie co do dostarczenia uli pew­
nych typów, najwięcej jednak słowiańskich i amo 
rykańskich. Niektórzy domagali się dostarczenia 
fnów surowego m ateryału na ule.

Na podstawie kwestyi poruszonych w spra­
wozdaniach rozwinęła się obszerna dyskusya, w 
której zabrał głos p. Brzozko z minister, rolni­
ctwa. Mowę p. Brzózki uzupełnił p. Nowiński z 
W arszaw y,’ który oznajmił zgromadzonym, iż 
rząd ma tylko 300 wagonów cukru na wyżywie­
nie. Wobec tego referent w ministerstwie p. Holz- 
łnann, zaproponował delegacyi, sprzedaż z 44 w a­
gonów cukru, znajdujących się w Gdańsku, a nie 
przjętych przez Francyę jedynie z powodu li­
chej jakości cukru, kilku wagonów na wykarmie- 
plie pszczół po 600 mk. za kgr., a propozycyę tą 
tebrani przyjęli z oburzeniem. Dalsza dyskusya 
potoczyła się nader namiętnie. Przemawiali: 
Błaszkiewicz z Łańcuta, Eckart ze Stanisławowa, 
Krukiewicz z Czortkowa, Rossołowski z Gródka 
Jagiell., Leop. Hóiubowicz z Tarnopola, Wojto­
wicz z Buczacza, Kraus z Sieniawy, Wolf ze Sam 
hora, Marcinków z Mizunia star., Heidel ze S try­
ja, Langner z Kamionki str., Dydusiak z Brodów, 
Bara z Przemyśla, Kraśniński z Jarosławia, Biały 
ze Zborowa, Lewicki z Brzeżan, Błechaazek ż 
Bóbrki, Sroka z Rudek, L. Pierzchała ze Lwowa 
ł Pawłowski z Rudnika nad Sanem.

Na wniosek tego ostatniego uchwalono w y­
słać delegacyę do W arszaw y w sprawie przed­
stawienia rządowi rozpaczliwego stanu pszczel- 
§ictwa w b. r. W ybrano następnie delegatów

Kraus* 1 Białego. Nadto na wniosek Marcinkowa 
uchwalono wysłać telegram dio rządu i (Rady mi­
nistrów w sprawie natychmiastowej pomocy gi­
nącym z głodu pszczołom.

Apel ten motywowano sprawozdaniem p. 
Chełmińskiego z Poznania, redaktora „Bartnika 
'Wielkopolskiego", który oznajmił, iż rząd w Po- 
zjiaóskiem daje wszystkim po zniżonej cenie 5 
kgr. cukru na ul.

Na tern zakończono obrady przedpołudniowe.
Po południu Marcinków mówił o swych spo­

strzeżeniach w sprawie nektaru u roślin. Po krót­
kiej dyskusyi na ten temat, Dydusiak z Brodów 
mówił o zgnilcu, który w zastraszający sposób 
pustoszy pasieki W brodzkim, łańcuckim i żywiec 
kim powiecie. Uchwalono zwrócić się do rządu, 
by wszczął kroki natychmiast celem wyszukania 
lekarstwa na tę straszną chorobę pszczół.

Wkońcu Nowiński przedstawił niektóre czę­
ści ula swego wynalazku. I w tej sprawie wszczę­
to dyskusyę, jednak jej nie wyczerpano z powo­
du spóźnionej pory.

Stwierdzić należy, iż podczas obrad nastrój 
był nader poważny i zainteresowanie ogólne. 
Zjazd ten jest najlepszym dowodem, że Związek 
lwowski Tow. pszczelnlczych jest najruchliwszym 
i najliczniejszym w Polsce i że pszczelarze rozu­
mieją doniosłość zrzeszenia się w Towarzystwa. 
Dlatego zjazd ten ma wielkie znaczenie dla 
pszczelnictwa w Polsce.

Z  D P J I A .

O czystość Lwowa.
Lwów. 16. w rześnia.

Zbliża się czas o tw arcia „Targów  W schód 
nich“ — dzień, d!a Lw ow a bardzo w ażny i u- 
roczysty .

Jest już dziś we Lw ow ie dużo ludzi ob­
cych. Stali m ieszkańcy m iasta, ci, k tórzy  p ra ­
wie każdego człow ieka znają, zauw ażyli to.

W  hotelach już niema miejsc.
Co więcej — w niedługim czasie będzie­

my mieli we Lw ow ie aż cztery ekspedycye 
dziennikarskie: Zjazd dziennikarzy z całej Pol 
ski i trzy  dziennikarskie w ycieczki zag ra­
niczne.

Jeszcze w ięcej:
Na otw arcie „Targów  W schodnich" p rzy ­

będzie Naczelnik Państw a, m inistrowie, p rzed­
staw iciele Sejmu, w szystkich dzielnic Polski, 
w szystkich m iast, w reszcie — reprezentanci 
państw  zagranicznych, k tórym  należy się ty ­
tuł — m inistrów  upełnomocnionych.

M ówiąc po prostu: Zjedzie do Lw ow a cala 
Polska i cała Europa oficyalna.

Lw ów  jest niew ątpliw ie m iastem  pięknem 
i kochanem  przez swoich m ieszkańców. Jed ­
nym z jego najm ilszych w dzięków jest to, że 
będąc m iastem  wielkiem i bogatem , „nie sadzi 
się" — jak się we Lw ow ie mówi i m a tryb  ż y ­
cia prosty , „sans gene“, dobrodusznie prow in- 
cyonalny.

Jest to dobre na codzień ale w czasach 
reprezentacyjnych ta dobroduszność powinna 
zniknąć.

W iem o tern, że w Niemczęch w ietrzy  się 
rano pościel w oknach frontow ych, ale robi się 
to w czesnym  rankiem, m iędzy siódmą a ósmą, 
a nie od dziew iątej rano do szóstej w ieczorem . 
Te sztandary  i flagi czy też flaki domowe po­
w inny na ten czas z okien zniknąć. Owszem  
z punktu w idzenia m alarskiego w ystaw iona w 
oknach czerw ień w yłupionych z poszew ek po­
duszek, pierzyn i piernatów może być płom ie­
nista, bajecznie kolorowa, ale z punktu w idze­
nia kultury jest to rzecz bajecznie dzika.

' Niemniej zależy na czystości ulic, płotów, 
parkanów , kamienic.

S ta ry  budynek — jak naprzykład cerkiew  
w ołoska lub katedra  orm iańska — może być 
piękny. Ale nie jest piękny s ta ry  parkan, napół 
zaw alony i pow iew ający żałośnie różnobarw - 
nemi strzępam i i irendzlaini afiszów z czasów  
Noego. P rzeróżne dowcipne napisy i rysunki 
kredą czy węglem powinny też zniknąć ze

ścian, choćby nie wiem jak najdobitniej stwier* 
dzały niezaprzeczoną i odwieczną praw dę, że
„miłość to rzecz słodka". Tw ierdzenie to jest 
najniewątpliwiej słuszne, nie należy jednak sta 
nowczo do odkryć tak  nowych, aby im trzeb* 
było robić tak żyw iołow ą reklamę.

Krótko m ów iąc:
Jesteśm y na pograniczu Zachodu i W scho­

du. Temu nikt nie zaprzeczy . Nie m am y jednak 
najmniejszego obowiązku reprezentow ać bru­
dów W schodu. Byłoby to zbyteczna egzage- 
racyą, przesadą, niem ądreir przejmowaniem 
się sw ą rolą.

Nikt od nas nie żąda, abyśm y się do tego 
stopnia „zgryw ali".

Na tych dziesięć dni prznajmniej p rzy ­
w dziejm y szatę m iasta zachodniego — którern 
Lw ów przecie był zaw sze i być chce.

Ters.

U R O N l f i A .
Repertuar teatru  miejskiego^
Piątek, 16. bm. „Dziewczyna z Holandyi".

Repertuar „Bagateli" lwowskiej. 1) „Wstydli­
wa", zart sceniczny w 1 akcie. 2) Część koncer­
towa z udziałem pierwszorzędnych sił art. warsz, 
teatr, i lwowskich. 3) „Dziecko olbrzym", arcywe- 
soła farsa w 1 akcie. Uwaga: Co 8 dni premiera 
Czytajcie afisze .Bagateli".

Repertuar teatru liter. art. „UD, ul. Ossoliń
skich 10. włącznie do 18 b. m. w części koncerto> 
wej występują Pp. Bronowski, Michałowski, Mir­
ski, Ordonówna, Wernisówna i Windheim — nadto 
aktualna rewia Milana „Polskie Monte Cario" z u- 
działem całego zespołu i uscenizowany gawot sty­
lowy „Markiz i Markiza".

—o—
(r) Ostatnia pfogoda. Zaczynają się dni przecu­

dne. Na ziemię zeszła jakaś dobra pogoda i roz­
sypała wokoło swoje uśmiechy. Rozkoszne ciepło 
przenika członki. Raźniej i weselej ludziom. Oczy 
chłonąi z zadowoleniem złoto promieni słonecz­
nych i błękit nieba. Cieszą się wszyscy tą imita- 
cyą lata, i starają się nie myśieć o tein, u  za kilka 
dni może aura uledz zupełnej zmianie.

Z Polsk. Tow. Politechnicznego. Zwiedze­
nie lwowskiej fabryki obuwia „Gafota" przCz 
członków Towarzystwa odbyło się onegóaj. Pięk­
ne urządzenie tej fabryki objaśnił osobiście dy­
rektor p. K. Moszczeński. Oglądnięto najpierw 
maszyny do wykrawywania skóry przy pomocy 
nożów szablonowych, wyrównanie grubości 1 
kształtu zapomocą frezerek, następnie skf&danie 
części składowch obuwia, zeszywanie, kołkowa­
nie, dziurkowanie i wtłaczanie oczek, wytłacza­
nie dokładnej formy bucika i szereg czynności po 
trzebnych do wykończenia wyrobu. „Oafota" w y­
rabia obecnie obuwie męskie w  trzech gatunkach 
typu „amerykańskiego" i potrzebnych wielko­
ściach przy itźyciu doskonałego materyału, tak 
krajowego, jak zagranicznego. Wiceprezes Tow. 
prof. Jfauswald dziękował zarząd, za pokazanie 
tej nowoczesnej fabryki i życzył jej dalszego po­
wodzenia w użytecznej pracy wytwórczej.

Z Teatru. W sobotę, 17. bm. o godz. 3.30 pop. 
powtórzona zostanie świetna komedya Rostanda 
.Romantyczni", która na ostatniej popołudniówce 
dla młodzieży przepełniła widownię i przez mło­
docianych widzów została przyjętą gorącymi o- 
klaskami. Wieczór sobotni wypełnią opery ,R a­
jące" i „Cavalleria“, w  których wystąpią, świeżo 
pózyskane siły z opery poznańskiej p. M. Praw ­
dzie, bohaterski tenor (Canio) i p. A. Wiśniewski, 
baTyton (Tonio). Partyę iNeady odśpiew? p. Ban- 
drowska. „Cavalleria“ w dawnej obsadzie z p, 
-Piartówną i p. I. Mannem na czele. W niedzielę 
pop. „Biały Mazur", ulubiona operetka Lehara Z 
pp. Miłowską, Brzeską, Kuligowskłm oraz p. 0 -  
lędzkim, świeżo angażowanym artystą operetki 
poznańskiej, który odtworzy pełną humoru rolę 
amanta komicznego. Wieczór niedzielny wypełni 
„Kobieta bez skazy" G. Zapolskiej, która swoje- 
mi walorami artystycznemi i doskonałą grą ar­
tystów zdobyła niesłychane powodzenie na na­
szej scenie.
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powszechny 7wtazek Polsk. Artystów-Plasty­
ków- we Lwowie, ułworzyt z pućród swoich człon 
bów Komitet w ystaw y Sztuki i Przemysłu arty­
stycznego w czasie Targów Wschodnich. W spra­
wach tej w y s ta w  udziela się informacyi i przyj­
muje zgłoszenia codziennie między 12 a 1 w poł. 
w Domu Związku, ul. W ronowska 4..
Z C A Ł U J PO L SK I.
* (-}-) Tdatr sfolski w Grodnie. Zespół teatru
■'miejskiego w Grodnie rozpoczął już próby z ko- 
medyi Fredry „Damy i FIuzary“. Repertuar skła­
dać się będzie wyłącznie z sztuk autorów pol­
skich. Otwarcie teatru nastąpi .26. bm., w roczni­
cę oswobodzenia Grodna 'z rąk bolszewików.

(Telef.) (G) W ielki pożar w  Krakowie. 
(Wczoraj w ybuchł pożar na dw orcu tow aro ­
wym w Krakowie w  m agazynach firmy Men- 
delsohna. Zapaliły się różne tow aiy , będące 
własnością Związku kółek rolniczych i Pol­
skiego Globu. Ogień pow stał skutkiem  rzuco­
nego nieostrożnie niedopałka papierosa. Ogień 
^lokalizowano. Szkoda wynosi około miliona 
pianek.

Podziękow anie. Dowództwo Szpitala Nr. 6 
we Lwowie składa niniejszem podziękowanie p. 
J. T igerow i właścicielowi fabryki mydeł, świec 
i wyrobów chemicznych we Lwowie za gotowość 
bezpłatnego dostarczania tugu mydlanego dla 
pralni Szpit la. Doiąd dostarczył p. T ig e r  bez­
interesownie kilkanaście tysięcy kg. ługu, warto­
ści kilkudziesięciu tysięcy M arek. 2060

-  —-D--
Dentysta W ladysJaw  GOLDBERGER

pow rócił i p rzy jm u je  ja k  d aw niej. Lwo S y k s tu sk a  15 
1872
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%  PRZEDPOŁUDNIOWEJ GIEŁDY NTEOFIC.

Lwów, 16. września. ^ 
Na 'dzisiejszej giełdzie nieofieyalnej panuje 

tendeneya zwyżkowa przeważnie na srebro i 
złoto. Obrót silny, dużo kupujących.

Dolara am erykańskie 4700— 4750, iedynki 
i dwójki 4660—4670, d o l a r y  kana 'yjsh e 4000;— 
4200, 1-ki i dwójki 3960 — 3990, marki nie­
mieckie 42*00—42'5Q. setki 41 00—41*25 drobne 
40-00—40:20, leje 37*00—38*00, drobne 36*50— 
36*80, czeskie korony 48*09—50*00, drobne 48 00 
do 48*50, austryackie tysiączki 3209 —4200, setki 
360*00—420*00, 50-koronówki 200*00 — 210*00, 
20-koronówki 38*00—39'00, 10-koron. 37*50 — 
38*00, l-k ii2 -k i 1*40— 1 80 f., ruble 5-setki 2*25- 
2*65, setki 5*80—6*09, 25-rublówki 2*20—2*70, 
10-rubl. 2*00—2*20, reszta drobnych od 1*00 — 
1*80, dumskie tysiączki 70*00—75*00, dum skie 
,250 rb. 49*00—45*00. karbowańce 3*80—4*00, 
hrywny 10*50— 11*00, frenk^ franc. 260 28j,
funty szterl. 13000— 13500.

Złoto: 20-kor. 18030— 38509, 20-frankówVi 
17000—17500, 20-markówki 18500—19503, funt/ 
tzterllngi 18000 — 18200, 10-rublówki 24300— 
25000 ^dolary 4600—4550.

Srebro: Korony austr. 300—3C5, floreny
770—780, ruble 1200—1250, kopiejki 5*00—5*53, 
dolary amerykańskie 2900—-5000, rołówk: i
ćwiartki 23Ó0— 2850, dolary kvanad. 2290— 225 A 
drobne 2100—2150, leje 280—285.

Pierwsza Wielkopo^sk e Towarz. 
Akc. Eksp’oatacy Torfu.

Lwów, 16. września.
Niemałej wagi wiadomość dochodzi nas ze 

Swarzędza, że dnia 16 sierpnia br. zostało tam 
założone w obecności notaryusza p. Chmielew­
skiego .^Pierwsze Wielkopolskie Towarzystwo 
Akc. Eksploatacyi Torfu“ z siedzibą w Swarzę­
dzu. Gelem Towarzystwa jest nie tylko zwykła 
tfksploatacya torfu, ale założenie fabryk brykie­
tów w Wielkopolsce nad Notecią i we wschodniej 
Małopolsce na wzór wielkich fabryk w Bawaryi 
1 Ołdenburgii, które pracują zimą i latem bez 
przerwy. Brykiety torfowe, jak nas informują, nie

ustępują pod względem jakości brykietom wyra-J Podatek  wynosi od każdego pełnego lub
bianym z węgla Brunatnego. Dyrektorem lechnicz zaczętego tysiąca m arek, o ile przedm iotem  u- 
nyru wybrano inżyniera rolnictwa p. St. Nowa- m ow y są  papiery  o stałem  oprocentowaniu po 
kowskiego Jego dotychczasowa działalność or- 1 m arce, a co do akcyi i innych papierów  o nie 
ganizacyjna, czterokrotne zwiększenie produkcyi stałem  oprocentowaniu po 3 marki- Jeśli jednali 
w stosunku do lat umegłych, jakotez ceny konku- obydw om a kontrahentam i są banki łub kanto  
rencyjue, po których sprzedaje się miejscowej lud ry  w ym iany, to s taw ka  w ynosi w pierw szym  
naści torf, pozwalają mieć pełną i uzasadnioną na- w ypadku 10 fenigów, a w drugim 50 fenigów, 
dzieję, źe nowa placówka przemysłu polskiego roz Gdy um owa ma na celu zam ianę, papie
wijać się będzie należycie i pomyślnie i w znacz- rów  w artościow ych, to  podatek podlega uisz- 
nej mierze przyczyni się do pokryci? niedoborów czeniu dwukrotnie, a mianowicie od nabycia 
przy zapotrzebowaniu orału tak w przemyśle jak przez każdego z kontrahentów . Jeżeli um ową 
i w codziennem życiu gospodarczem. Drugim dy- zaw arł komisant na rachunek kom itenta, to  po- 
rekloietn wybrano p. Fr. Piotrokowskiego z Pio- datkow i podlega rów nież w ykonanie um ow y 
znania, członkami Rady Nadzorczej pp. flofmeye- zaw arte j m iędzy kom isantem  a komitentem, 
ra, właściciela dóbr Swarzędz, W. Łuczyńskiego, j Do uiszczenia podatku są obow iązani: po-
właściciela dóbr No\va-W;eś, ks. M roczkowskie-,średnik, a w braku pośrednika ten z kont-ahen 
go, proboszcza w Swarzędzu, Bardzkiego, dzier- ^ów, k tó ry  wykonuje przedsiębiorstw o banko- 
żawcę dóbr Tarnowo, Kolipińskiego, dyrektora < we, lub kantoru w ym iany, w  innych w; pad- 
Tow Akc. w Szamotułach, Manysia, właściciela kach — zbyw ca. Pośrednik  może od każdego 
fabryki i kupca z Poznania. Prezesem Rady Nad- z  kontrahentów  'żądać zw rotu  połow y podatką 
zorczej wyrano ks. prob. Mroczkowskiego, za- jJeżeli podatku n;e uiszczono wcale lub niszczo 
stępcą p. Bardzk;ego. jno tylko w części, albo po urfływie przepisane-

Bliższych informacyi w sprawie ewentualne- jgo term inu, to każda z osób obow iązanych do 
go nabycia akcyi udzieli zarząd, względnie dyre- uiszczenia, ulega grzyw nie do 50-krotnej \ y-
ktor Nowakowski.

Należałoby oczekiwać wydatnej pomocy ze 
strony w/ad z naszych, szczególnie przy sprowa­
dzeniu potrzebnych do uruchomienia fabryk ma­
szyn, które wobec fatalnego stanu naszej waluty 
li tylko w drodze handlu zamiennego z Niemiec 
sprowadzone być mogą.

Akcya zainieyowana w Swarzędzu zapowia­
da się bardzo poważnie. Przypuszczać v*ypada, 
źe wobec powszechnej mizeryi opałowej 'wpro­
wadzenie brykietów torfowych na targ znakomi­
te e poprawi sytuacyę. Dozna ulg przede wszyst- 
kiem przemysł, a także szerokie koła publiczności 
którym tak trudno zimę przebyć bez szwanku, z 
całego serca przyklasną inieyatywie „Pie-wszego 
Wielkopolskiego Towarzystwa Akcyjnego Eks­
ploatacyi torfu“.

Podatek giełdowy
5

■r

Lw ów , 16. Września. 
W  nrze 73 „Dziennika U staw “ została o- 

głoszona usfaw a o podatku gieł(|owyfn ępaz 
rozporządzen ie 'm in istra  skarbu, tyczące  się 
w ykonania ustaw y. • : 1 ■

Podatkow i giełdowem u podlegać będą u- 
mov/jp w edług określenia ustaw/y, „o odpfa.tne

j.sokości kw oty  nieuiszczonej, a jeżeli kw ota nie 
uiszczonego podatku nie da się lznaczyć, lo w 
v/ysokości od 1000 do 500 tysięcy marek. Ban­
ki, kan tory  "wymiany, om z instytucye k redy­
tow e zajmujące się handlem papieram i w arto ­
ściowym i oraz pośrednicy zaw odow i obowią­
zani są prow adzić re jestry  umów. Zapisanie do 
rejestru um ow y m a nastąpić w ciągu trzech  
dni po przyjęciu oferty . Term in uiszczenia po­
datków  dla handlujących papieram i w artościo­
wym i 10 dni po upływ ie danego m iesiąca ka­
lendarzow ego, a dla pośredników  ąastępny  
miesiąc.

... U staw a *wchodz? w życie w  dniu 3. paź­
dziernika br. Z dniem w ejścia w życie ustaw y 
przestaje obow iązyw ać rozporządzenie b. gen 
gub. W arsz . z dnia 16. m arca 19*8 roku.

i  •fesifustwa*'— Ufrttiuęctie dyrektora
Ha^kir acye fu ikcyonaryuszy.— Łapownictwo

»i e , Vą. ^  '* ^ ^  £   ł — ***■

kach: 1) jeżeli umowę zaw arto  n a _____
polskich, 2) jeżeli jednym  z kontrahentów** jest i

, . - ,    Kraków, 15. września.
nabycie papierów  wartościowych"* w  w ypad-' ; ‘ł  y t óstątnrłćh czasach doniosły dzienniki o

jednej z giełda wykryciu olbrzymich osżustw i nadużyć w u- 
.. . r  .. .rahentów  jest ! rzędach przewozu i wywozu w Gdańsku, we Lwo-

bank polski albo kantor wym iany,, 3) jeżeli u- wie w CiesjP/Rii*}' *#óznitoia j  Ornych,
m ow a doszła do skutku za pośrednictw em  oso­
by, zaimującej się zaw odow o pośredniczeniem  
przy  zaw ieraniu umów tego rodzaju. P odatko­
wi giełdowem u podlega rów nież um owa o na­
bycie now ow ypuszczonych akcvj przez spół­
ki now opow stałe lub istniejące w  w ypadku 
zw iększenia kapitału zakładow ego, zaw arte  
m iędzy pierw szym  nabyw cą a założycielam i 
spółki now opow stałej lub spółka istniejąca w 
wypadku nowej emisyi akcyi.

Nie podlegają podatkow i giełdowem u urno 
w y mające za przedm iot między innemi: 1) 
wszelkiego rodzaju obligi państw a polskiego, 
?) w ekslg  przekazy kupieckie, papiery w ylo­
sowane, kupony procentow e i dyw idendow e, 
9 ile należna suma z tych ostatnich jest już u- 
stalona, czeki, jak rów nież papierow e środk*' 
ołatnicze w  walucie zagranicznej, 3) zamiana 
papierów  w artościow ych z ty tu łu  konw ersyi 
na papiery  w artościow e niżej oprocentowane, 
4) spłata przez dłużnika pożyczki otrzyłnanej 
!od instytucyi k redytow ej w jej w łasnych obli- 
gacyach.

Za podstaw ę w ym iaru podatku, przyjm u­
je się w artość papierów  według przeciętnego 
kursu giełdy w arszaw skiej w dniu zaw arcia u 
m owy, lub o ile w dniu tym  nie było notowa- 

Jnia, to w edług ostatniego kursu w ciągu ostat- 
j  nich sześciu miesięcy, a w stosunku do papie­
r ó w  nienotowanych, w edług ich w artości sp iże 
dażnej, ewentualnie w edług ustalenia ich w ar- 

Itości przez w ładze skarbow e

Kraków teź nie pozostał w tyie.
W krak. urzędzie przywozu i wywozu wy» 

kryto wielkie nadużycia, skutkiem też czego 
usunięto ówczesnego dyrektora.

Przy tej sposobności stwierdzono również 
oszustwa i różne podejrzane machinacye ze ątro 
ny funkeyonaryuszy celnych.

Gruntowne śledztwo w tej sprawie wyka 
zało, że funkeyonaryusze tut. urzędu przywozu 
i wywozu pobierali za ułatwienia spraw meryto­
rycznie legalnych

wysoki*, .upówhi, 
korzystając z nieznajomości przepisów przez za­
interesowanych.

W trakcie śledztwa pociągnięto wielu wis- 
pych do odpowiedzialności sądowej.

Rabunek na ulicy frakowa.
Napad o godzicie ĵ Oł tkj dwunastej—  Ucfcfcz- 
ka uatyidjlćiych. — FLgoń. — BŚeżskutfJczife
Wolant! o nsmoct Kjradzipż poriM u ufa 1311
tysiijoaffii. j& fók. — Wfclka 1(3 n o ż ą .  — U,-miry 

w lewą piuró. — Uc êOzkaf bbindj^.
Kraków, 15. września. 

iBandjdyzm grasuje w okolicach podmiejskich 
w  sposób, urągający najprymitywniejszym poję­
ciom o służbie bezpieczeństwa. Wcaoraj około 
godziny 11230 wieczorem przechodziło przaz plac 
Groble dwóch mężczyzn.: p, Ra*wlik i Stanisław 
Sritóafuski, idący na Dębniki.

!W pewnej chwili od strony ul. Tarłowskies
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podbiegło ku nim 3 opryszków, którzy osaczyw­
szy idących, 

zażądał! wiydanji plesiędzy {udiież zegarków.
'Napadnięci, widząc niebezpieczeństwa, po- 

rzęli początkowo uciekać w stronę Wisły — co 
widząc bandyci, bojąc się, że ich ominie łup — 
ruszyli w  pogoń. W  okolicy mostu dębnickiego 
iopędzili bandyci przechodniów, żądając powtór­
nie wydania, pieniędzy, a w razie przeciwnym 

zagrozili nóziami.
Napadnięci nie dali za wygraną i poczęli 

gwałtów nie wołać o pomoc, z którą jednakże nikt 
nic pośpieszył. Po kilku chwilach szamotania u- 
dało się p. Pawlikowi w yrw ać z rąk oprawców 
— jednakie bez swego podręcznego portfelu, w 
którym znajdowało się 130.000 mk. — P. Pawlik, 
czując się wolnym, począł obrzucać kamieniami 
opryszków, którzy widząc się w niebezpieczeń­
stwie, rzucili się na p. Srużańskiego z nożami. Je ­
den z napastników

ranił nożem sWą ofiirę 
w lewą pierś. Srużanski upadł na ziemię, bandy­
ta zaś zabrał się do ograbiania swej ofiary. Na- 
macawszy portfel w kieszeni, wyjął go, poczem 
począł szybko uciekać w stronę Wawelu.

Pawlik zajął się rannym przyjacielem i przy­
wiózł go najętym powozem do mieszkania swych 
krewnych na Dębnikacfl.

Aresztowano dotychczas 4 osoby jako podej­
rzane o tę kradzież. Dalsze śledztwo w toku.

Poszkodowany p. Al. wyznaczył 
lOO.COO marek sśagńody 

za, wskazanie śladóW, któreby doprowadziły do 
w ykrycia srawców.

Napad bandycki na konwojenta 
na dworcu towar, w Krakowie.
Napad kilku opryszków. — Zażądanie oku­
pu. — Poranienie. — Napady bandyckie na 

porządku dziennym.
Kral ów, 15. września. 

Przed kilku dniami zaszedł na tutejszym 
rfworcu towarowym niesłychanie

śmiały napad bandycki 
jra konwojenta, który dozorował wagon, nałado­
wany cennym towarem.

O zmroku podeszło do owego konwojenta, 
liedzącego na wagonie, kilku opryszków, którzy 

zażądali od niego okapu.
Kpnwojent, nie mając pieniędzy, począł się 

bandytom tłómaczyć. VVt dy rzucili się napast­
nicy na bezbronnego konwojenta i silnie go po­
ranili.

Ofiarę bezczelnego napadu zauważyli kole­
jarze i zawezwali Pogotowie ratunkowe. Lekarz
Pogotowia stwierdził
kilka ran ciętych, oraz pęknięcie gałki ocznej.

Zaznaczyć luJeży, że podobne napady ban­
dyckie zdarzają s ę na dworcu towarowymi 

niem al codziennie.

Obfahowame z kosztowności 
świątyni w Krośnie.

Krosno, 15. września. 
(Tel. wl.) Ogólne poruszenie wywołała tu­

taj wiadomość o ohydnem świętokradztwie, po- 
pełnionem w starożytnym kościele farnym w Kro­
śnie, W nocy z niedzieli na poniedziałek ban­
dyci, którzy widocznie zostali po nieszporach 
w kościele

obrabowali świątynię ze wszystkich 
kosztowności, 

skradli mianowicie i  złotą k ronę z figury Matki 
Boskiej wraz z brylantami, perłami i koralami, 
wszystkie monstrancye i kielichy, złote krzyże 
i t. d. Bandyci dopuścili się też potwornej 

profanacyi,
skradli bowiem jeden kielich z komunikantami. 
Na ślad sprawców nie natrafiono.

dokonali kradzieży u Antoniego- Charuka, ze wsf 
Krzywa Wola. Zabrali poduszki i ubrania, skradli 
wóz i uprząż, a prócz tego wyprowadzili parę 
koni. Ogólną stratę eceniają na około 400.000 mk. 

j U W ładysława Kondrata we wsi łioczki pow. 
(zamojski skradziono zapomocą podkopu pieniądze 
i rosyjskie i garderobę ogólnej wartości 84.000 mk.

We wszystkich wypadkach wdrożono śledz­
two.

O G ŁO SZEN IA

Zamordowanie obywatela ziemsk 
Warszawą.

K A ŚK A  I W T C raO W A SSS

Wyższego < g  I nego  w y k sz ta łc en ia  n iem ieck ieg o  ud z ie la  
iiteracico  w y k sz ta łc o n a  nauczy cie lk a . — Ulica Klcpc* 
ro w sk a  4, il. p. 2072

M is s  A d a  M o rg an  w ró c iła  i ro zp o czę ła  lek cy e  ang ie l­
sk ieg o . C h ę tn ie  udzie li lekcy i za  po k ó j u m eb low any , 
Z g ło szen ia  K o p e rn ik a  14/111, W ein b erg e r, o d  11 — 12

2070

A k a d e m ik  p rzy jm ie  ickcye  z z ak re su  g im n. rea ln eg o . —
Zgł eszen ia  do  A d m in is tra c y i pod „M G ." 2069
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Znalezienie rannego. — N ipadnięty i ogra­
biony przez bandytów. W drodze do ezpi 

tala zmarł.
Warszawa, 15. września.

(_j_) Onegdajszej n®cy, przy wiadukcie Nad­
wiślańskiej kolei w Golędzinowie, na bocznym 
torze kolejowym z aleziono nieznanego mężczy­
znę z raną postrzałową w tyle głowy. Mężczyznę 
po wyjściu z p o c ią g u  na stacyi Warszawa-Praga 
napadli b a n d y c i  i ograbili. Przy rannym znale­
ziono 4.470 rubli carskich, oraz 67 marek ukry­
tych za podszewką kamizelki, dalej zegarek sta­
lowy, krzyż waleczności, nabity rewolwer i kilka 
innych drobiazgów.

Rannego przewieziono do szpitala gdzie 
zmarł.

Z listów przy nim znalezionych przypusz­
czają, iż zabitym jest p. Czaplicki, b. właściciel 
majątku w Krzywodłogach, w pow. mławskim.

Dochodzenie w toku.

Zu:hwała kradzież walzki z 4r2 
milionami w zlocie w Krakowie.

Rjłjz^rgnior/y kupiec. — Pcgosławienie waliz­
ki z pkiiłędzmł w przedpokoju. — Zniknięcie 
kaliski. — Ar|szt»>wajiL> os|6b p^tlAjrzAnych.

— Sto tysięcy m arek nagrpćly.
Kraków, 15. września.

Krakowska kronika policyjna zanotowała w y­
padek niesłychanie śmiałej kradzieży, który za­
szedł w jednej z tutejszych firm.

Oto we środę przed południem przybył do 
firmy Auto-warsztaty przy ul. Jagiellońskiej prze­
jezdny kupiec p. M. celem zakupienia auta. P. M. 
piiał przy sobie walizę, w której znajdowało się 

4 J pól miliona w zł alcie,
We frankach i markach niemieckich. Roztargnie­
nie, czy nieostrożność spowodowała, że p. M. zo­
stawił ceratą walizkę

w prrzedpfokoju, 
w którym znajdowało się kilka osób (podobno 
szoferzy).

Jakie następnie koleje przeszła walizka z 4 
! pół milionami, pozostaje na razie tajemnicą, do­
syć n.a tern, że kiedy p. M. po załatwieniu inte­
resu wyszedł z kancelaryi właściciela firmy — 
walizy swojej już

ifie znalazł.
O przykrem tern zajściu zaalarmowano na­

tychmiast pclicyę, która wszczęła zaraz poszu­
kan ia  za sprawcami kradzieży.

Bandytyzm i rabunki w woje­
wództwie lubelskiem nie ustają!

Napad trzech bandytów. — Kradzież 60 tysię­
cy marek. — Uslłowany napad sześciu ban­
dytów. — Ujecie znanego bandyty. — Olbrzy­
mia kradzież bielizny, garderoby 1 gotówki.
— Zrabowanie wozu uprzęży i pary koni. — 
Kradzież pieniędzy rosyjskich i garderoby. 1

Lublin, 15. września.
(+ )  Mimo gorliwej służby policyi miejscowej, 

wszelakiego rodzaju napady bandyckiej i rabun­
kowe nie ustają. I tak onegdaj napadło trzech u- 
zbrojonych w rewolwery bandytów na mieszka­
nie Teofila Jasińskiego we wsi Leśniki w p. wę- 
growskim. Po sterroryzowaniu domowników zra­
bowali 60.000 marek, futra kosztowne oraz kilka 
sztuk srebrnych monet rosyjskich.

Tejże samej nocy usiłowało dokonać sześciu 
uzbrojonych w karabiny i rewolwery bandytów 
napadu na dom Jana Kowalika we wsi Bra- 
szew, w pow. Janowskim. Rozbudzeni mieszkań­
cy poczęli głośno krzyczeć o pomoc. Spłoszeni 
tem bandyci oddali tylko kilka strzałów, poczem 
zbiegli w niewiadomym kierunku.

W Zamościu zdołała polieya ująć znanego w 
tych okolicach rabusia Jakóba Mazurka, który 
wspólnie z bandytą Łukasikiem popełnił cały sze - 
reg napadów. Mazurek przyznał się dotąd do je­
dnego napadu i do sześciu kradzieży koni. Dalsze 
śledztwo prowadzi się.

Dalej z mieszkania W ładysława Dymowskie- 
go, mieszkańca wsi Wyłazy, skradziono w nocy 
wielką ilość garderoby i bielizny na sumę 300.000 
marek oraz gotówką 51.000 marek.

Również nie wyśledź en i dotychczas sprawcy

P a n n a  b ieg le  p isz ąc a  na  m aszynie, s te n o g ra fu ją c a , p o ­
s ia d a ją c a  język i, n a ro d o w o śc i po lsk ie j, rz y m .-k a t. w y­
znania, o trz y  n ł zajęc ie  w  O sso lin cc  m. W aru n k i w ed ­
łu g  um o w y . Z g ło szen ia  o so b is te  w  D y rek cy i 9 —2. Po- 
szu k u je  s ią  ró w n ie ż  sił p o m o cn iczy ch  żeń sk ich  d o  B i­
b lio tek i- -2075

P a n n y  zdo lne , p o d ręczn e  i d z iew czy n k i do  n au k i p rzy j­
m ie p racb w n ia  su k ie n  S t . O lańsk ie j, u lica  H k fm ana 

i O  p a ta  12. 2003

b o lw a r k  210 m o rg ó w  i  m łynem  p a ro w y m , całym  in ­
w e n ta rz e m  żyw ym  i m artw y m , blizKo L w ow a, ż a l  5.003 
d o la ró w  d o  sp rz ed a n ia . Z g łoszen ia  B iu ro  o g ło szeń  S o ­
ko ło w sk ieg o , L w ów , p o d  .F o lw a rk " . 2073

M o to r  ben zy n o w y  10 k o n i n a  k o lac h  sprzedano z a  400.000 
M p. Z g ło szen ia  B iu ro  o g ło szeń  S o k o ło w sk ieg o , Lwów, 
Ja g ie llo ń sk a , p o d  .M o to r" . 2079

Pom idory sp rz ed a je  K ra jo w a  szko ła  o g ro d n icz a . Z utnar-
s ty n ó w . 2077

M iKSZKAM M , Ł J i t i U l ,  3X 1.3.>  /

D o m  p ię tro w y  n o w y  w  śró d m ieśc iu , gaz, e le k try k a , n a ­
da jący  się  n a  w sz y s tk ie  zak ład y  p rzem y sło w e , z a ra z  
do w y n a jęc ia . M arczyńsk i, W ało w a  2. 2073

P o m ieszk a n ia  r.a .T a rg i  W sch o d n ie" w  ró żn y ch  czę­
śc iach  m iasta  d o  w y n a jęc ia . M arczyńsk i, W ało w a  2.

7039

|  ZGUBIONO -  ZWALiZBONO |

K r tę  zw o ln ien ia  peh. k a p r . Ja w o rsk ie g o  M ieczysław a 
z g u b io n o  w  S try ju  w  p rzech o d z le  u licą  3 M aja. Zna­
lazcę  u p ra sz a  się  o  z w ro t. Ja w o rsk i, S try j, 3 M aja 20.

2Ó53

Z a  te rm inow ą,  so lid n ą  i po  p rz y stęp n y c h  c e n a c h  wyko" 
n a n a  in s ta la c y ę  e le k try c z n ą  w  „E co la  R eform e* , skia" 
da  P a n u  D. B a ran o w i, w łaścic ie low i konc . Z ak ład u  dla 
e 'e k tro te c h n ik i  e tc . (ul. S ta n is ła w a  6) se rd ec z n e  po. 
d z ię k o w a n ie : D y rek ey a  .E c o le  R e fo rm e 11, szk o ły  jęty* 
k ó w  n o w o ż y tn y ch , b u c h a lte ry i, s te n o g ra f ii  ł p isa n is  
n a  m aszy n ach  różnych  sy s tem ó w , ul. P a ń sk a  14. 2074

Inżynier  K. Z nakn życia, lis tu , p o d an ia  m iejsca  sp o tk a ­
n ia  oczek n je . B e a t. 2071

Skradziona  d o k u m e n ta  w o jsk o w e  S t. K o can a  na Unii 
T arn o p o l u n iew aż n ia  się. 207J

Kapelusze P - ń  i P a n ó w  p rz e rą b ie  na  n a jn o w sz e  fa sen y  
P ie rw sz a  K ra jo w a  F a b ry k a  K apeluszy , R u d o lfa  Ncu* 
w a lta , L w ów , B a lo n o w a 3. 1818

K z p e ’U ?ze filcow e, ak sam itn e , p rz e ra b ia  m odnie, tanio- 
T opoln  cka, K o p e rn ik a  1, nad  a p te k ą  M ilcolascha. 1350

V; !yńaV ie  u rząd zen ia  k o m łe tn e  d o sta rcz a  bezzw łoczn ie  
,P ilo !* , L w ów , B a to reg o  4. 653
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i  n i e  wrócę, nie poznawszy się z Gru­
pą VIII. stanowisko 15. 2031

sprzedajemy po cenach hartownych | 
tAKIETT, SWEAT̂ Ry MĘSKIE,  
POŃCZOCHY, SZALE i CZAPE­

CZKI KIMONOWE.

DCII NKSBSN
l i L i M B u t u n l

Dywany orientalne
robota rąozna, biegacza, dywany na otomany, 
dywantk! n i ściany i przed łóżka, jakoteż 
dywaniki wszelkiego innego rodzaju, poleca 
firma p ie r w sz y  $Ś«i$ki » y r A‘s  d y w a n ó w

Tramera, Loryl I Sphi
,w BIELSKU,  u3. K^omergasse L. 4.

T e lf i f r  a  8 9 7 /W . 2051

P AŃSTWOWA FABRYKA OLEJÓW MINERAL­
NYCH DROHOBYCZ, p o sz u k u je  d o b re j siły  b iu row ej, 
o b e zn a n e j z  m a n ip a la c y ą  w  m ag azy n ie  tech n icz . O fe r ty  
z  p o d a n ie m  w a ru n k ó w  n a d sy łać  do  D yrekcyi. 20&O

Natychmiast dostarcza cement

„W IEK "
DOM HO P f. ŻElfKiEOwZ&IIERflO

Filia w Krakowie, Zwierzyniecka 6.
Generalny zastępca Tow. Akc. Przem. 
cement. „W iek“ dostarcza również 
dachówKi asbestowo-cementowe fa­

bryki Jan  Jack  i iSka, 4334

H&fcPY,- C e r a t y ,
C h o d n i k i ,

H e b l e  t a p i c e r o w a n e ,
D - « * a —y  i  f i r a n k i
poleca

S K Ł A D  T A P E T  S. W E I S S .
Lutrów, S d r a e s S tie g o  2 . 1702

Ul E lw t ń  i M im  ferajasiES
d o s ta rcz am y  n a ty c h m ia s t n a jlep szą  1145

PAPĘ DACHOW A 
? ASFALT

hurtownie i d e t a i l i c z n ^ ,  
ClŁUfY k o n k u r e n c y j n e .

Flinta pipy w. t m u M m ,
Stanisławów, Sapieżyńska 10. T e ’e!on 1 3 \

Bffl

Spfililtk
Austryacka fabryka wyrobów papierowych 
poszukuje zasobnego wspólnika do założe­
nia filii w Polsce. — Współprace nie jest 

warunkiem.
Oferty pod „Tiationaipole 10838“ do 

Ann. Exp. Rudolf Mosse, Wien I, Seiler- 
st8tte 2. 1921

laWilast tapla la sjrnfala
AUTO 4-ro osobowe
45  H P ., m ark i „ O v e r la n d “. S B P łC Z Y S S Y M , -  Lw ów , 

R y n ek  1. 3S. 2008

Ibenzynow e m ark i „KÓRAUS*, 
przewoźne, o sile 6 HP., n o w e
d o s ta rc z a  n a ty c h m ie s t ze sk ła d u  

B iu ro  tec h n icz n e  1943

A .  R O M E R  “ i
wystawiam na Targach Wsch." we Lwowfo,Sól jadalna
bez KarteK — w dowolnych ilcściach —

h u r to w n ie  i d e ta iliczn ie  po lecają

B ra c ia  ALBERTYN I
WF. U JlO W iE .

Skład główny: U 1. @ IT Ó dQ Cka L. 84 B. 
niia: K E eparow ska 1 3 . 2040

SI
(POLSKI BIULETYN EKONOMICZNY)

W Y D A W N IC T W O  M IE SIĘ C Z N E

poteko-ang., biura pra3ow3go 
Poselstwa Rajsk. w Londynie
o p i e k u j e  s i ę  p o l s k i m  e K s p o r t e d t  i  
i m p o r t o m ,  n i e z b ę d n e  d l a  
k i c h ,  p r a g n ą c y c h  n a w i ą z a ć  b e z ­
p o ś r e d n i e  s t o s u n k i  z  A n g l i ą .  £ r

Nabyć tnożaa we wszystkich księgarniach 
KIOSKACH KOLEJOWYCH T wa ,Ruch‘itfl.

hem 5 ®  2 5  Elononiczg.
W  W A R S Z A W I E ,  

Marszałkowska 108, m 5, telef. 240—26.
A D R E S  RED A K C Y I: 11295

LONDON 2, Upper Montague Str., W.C.1.

m Km

Lwów, pl. Maryacki 10.
dostarcza

Fiugi i Kullywatory 
Sieczkarnie 

Młocarnie ręczno 
Młocarnie Kieratowe 

Kieraty 
Młyn Ii do czyszcz. zboża 

Prasy do siane t słomy
wszelkie inne maszyny i narzędzia 

rolnicze. 1375

w wielkim wyborze
• poleca

L W Ó W  1455

irl. Akademicka 3.
P o szu k u je  się

J c in e g o  Jo rycia na ka«  
m ieniu ,  jed n eg o  do d ruku  
na maszynie, a  jednego  d o  
m aszyny m ą t :  o w ek  ai 10 t e i  
c ze lad n ik a  in łroU ou o rsk ieg o  
o b z n a jo m id n eg o  z jej p ro w  a- 
dzetiiem , na  s ta ła  p o sa d y , — 

-ew en tu a ln ie  fc d o staw ien iem  
m ieszk an ia . Z g ło ś , do  firm y 
Z. i K. H an d el w  B ie lsk u  n i

Shładajsts

w 5 procentowych biletach skar­
bowych, każdej chwili wymienio­

nych na gotówko.

F f l i m  BACZEWSKKOO
Z M I I P I  K AŻBA BLGŚŚ

W T  DSREK3U  i JA R Z Ę B IN Y .
Oferty nadsyła! pod adresem : J. A. B acieuik l, Znle-

s l r n ls  k. lurn ira. 2042

Nakładem JSbOIH akcyjnej wydawnicze!*, Redaktor raeae t^  Eh. EOOEg B&JTA<iLIA. _ Z ju l b k -  ia s c  JERSK I ł
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